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Oo czvt~łników. 
Nie do uas na!Pży ocena, czy nsi­

łuwania nasze wlożonc w pracę i·edak­

cyjn:1 w roku u biegłym wydaly nale­

żyLe i <loslnlcnnr rczullaLy. W nume­

rze p11przednim zazmH'zyliśmy 1ias'lc 

stanowisko. Na tym miejscu clicPmy 

jedynie przypomniN; i sobie i szan. 

czyLclnikom o czym pisaliśmy dolych-
c:zns. 

\V nrlykulncli oryginal11ych, za-

1nirsz!'zu11ycli z niclicznemi "'Y.i•1lknmi 

,,. ka:i.clym nnrnerze, poru . zane byly 

spr a wy lokalne, u gól 110-k rnjowr z 111\ -

zględnieniem w minrę poLrzeby rniej­

scowye b \':ll'll nkó"·, zagadnienia życia 

spolec:wego, wycho\\'ania, hygielly ilp. 

Dnżo miejsca poświęca l iśmy sprn­

\vorn sLowarzys·1 o•i knlLuralno-spofocz­

nych i zawo ttwie. ·Il, uważając je nie­

jako za „::;lPrjmn \:iicnic życia naszr-

go miasla. porusznliśmy rzQslo spra­

wy 1·ob0Lniczo-fab1·ycz11e, szkuliw, go­

spod:ll'ki miejskiej. 
\V nielicznym, polllirnó naszycl1 

slara1i, dzink l<0respo11dencji z okolicy 

z11alazly się k01·espo11dcm·.it' z Lasku, 

Zdu1'1ski<'j Woli, l\ollslanlyno\\'a, Bi>J­

chnLowa. 
W dziale "glosó\\' pnblicwyc·h" 

11iejerl11okrnlnil' poruszanr hyly przez 

przygod11ych aulurów sprnwy mil'jscn­

we, i glosom tym za\\·sze najchęl11iej 

miejsca 11dzielali~my, ilekroć po1·11:-1a-

11a spi·awa l>yla islolnic \rnżna i 1 gol 

obchodz:1ca. Kilka rnzy z Lej k:ilego1·ji 

adyknlów wywiąz.aln . iQ polemika. 

Kronika mi j ·cown i111'nrtno\\·nln 

<'zylelników o \\'yd.ar:w.11i~-l~.i&c.rcl1 

w pa. zym mieścir wyni Jych i zawia­

damia la o różnych ler111ina!'l1. 

Odc i 11ck po~\\ ięr·Hliśmy na uLwo­

ry liLe1·ackic, rzadziej n al'Lykuly, wre­

szcie co sobola umies jczuny byl „f„l­

jrlo11" na Lrmnty pi· eważnie z życia 

nas:wgo miasla zaczel'pnięL<~. 

W celu wzbudzenia większego zu­

i11lł'rcsowH11ia pi:;;mem, oglos1liśrny ku11-

k1Urs llll nowelkQ, klóry doslarczyl 1rn111 

:12 prac<' 11adeslane z ni:i.11yd1 okolic 

kl'nju, a nawel Gt•sa1·slwa. 

SLi'eszczenia, przPdruki, dzialy ofiar 

nekrologji i uglosze11 doprlniają ento­

ści gnzely. 
NirjednohoL11iP spolykaliś111y się 

z 1nJ1iL1j lnb wiQcej sprnwieclliw:! kry­

tyk:! naszej JjazeLy". Sami \\idzirny, 

Z.P ma ona jeszcze b1·;1ki, klóryclt usn-

11iQCiP przekracz:ilo .i<'d11ak naszą moż-

11osc. Na1JrzykJad niezmiernie ważny 

dr.in! kruniki miejscowej z począllrn 

lJyl bardzn szczuply, później ;;loJ>lliu­

wo powięk:zal się, ale i obee11ic nie 

jesl mo:i.<' wpel11ir. ·wdowalnj:)<'y. 

Nie w8zyscy wszelako wiedzą, juk 

m:ilo rna11iy wspólpracowników i wo­

góle I mizi chcą<'yclJ dopo1nagnc'. roz\\ o„ 

jo\\'i gazcly, chociażb.) tylko prze>z 

przygodne d os la rczn nic wiadomości. 

N ie raz dana \\ iadomośt; \\'pi er\\ 

posyłana bywa do Lodzi i z 1ódzkich 

pism dopiero z111m:zcmi jPslrśmy prze­

drukowywać. Z tego po" odu robiono 

nam z:nzuly. nle, UWZ{!lęd11iaj:11· wrnuu­

ki w jakich jesL rrdagowana 1y1zctn, 

czy ruczrj nic tych przygodnytl1 czy 

slolyrh korPspondcntciw lódzkic·li ~uzel 

winic!by na!Pialo, że nic popierają llliej 

scowej ga:M·ły{ Nip \Yszyscy rownież 

wiedz<;1, jak nieraz Lrnduo zellrac! ści­

sle szczegóły, jakie 11icrnz H]ll'Zt!CZ11c 

wiPści dochodzą o jcduym 1 Lyrn sa­

mym fakcie. Wszystko to wj)Jy\ ·a 1in 

opóźnienie poinl'orJnO\\ ania czylclnikó\\' 

o lym lub owym fakcie', luli na\\' t 

czasem powoduje przc•111ilczcJ1ic• zu­

pełne. W każdym 1·azi<' sla1·arny sir~ 

1 :tarac; b('clziP.ll1\' dziaJ len staln ull~'-
„ J & I t 

psiac:. 

Hadzibyśllly lt'Ż jaknnjc:ztj~C'icj za­

mi<'szczać dzial .glosów pubłic:z11yd1~. 

Dzial len slano\\'i J1icjako lrtcwi k llli~-

• dzy miasLem a redakcją Im cz~ścit'j 

obywalele nasi u1bierać bQd:i głos w 

Gazecie, trm większ:t ·zyskamy g\\'a­

rancjQ, że pismo naszt· slallie się wy-

.1' Dumie pro.ii 
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Z~:.-0zlki dobroci 
W Boslonie, wielkim i bogaLym 

mieście Ameryki Pólnocnej, prncowal 

robolnik, kLól'y uchodzi[ powszechnie 

za dziwaka. Widziano go w dnie hYi:}­

Leczne, od p1·acy wolne, w sobotę po 

poludniu - albowiem w Ame1·yce i 

w Anglji robolnik w sobolę pracuje 

lylko do poludnia - jnk otoczony u­

licznikami przechadzał siQ po mirście, 

siadywal w ich oloczeniu po parkach 

i na skwerach, rozmawiaJ z qimi. 

Chlopcy bosi, obdal'ci garnęli ię 

do roboLnika. Lndzie w calym mieś­

cie znali tę gromadkę i gdy " ·idzieli, 

jak zdaleka snnęla, środkiem ulicy z 

przewodnikiem nn. czele, mówili do 

siebie: "Oto znowu Leu warjal z lobu­

zami. Doprawdy, że policja powinna 

znkazać Lych przPchndu,k, jeszcze co 

zlego z lego się narodzi„." 

Ale że policja ma w l.ycli krajach 

co innego do roboly, ni:i. rozpQdzac 

przechudz11.jącycli si~ prze ·liodniów, 

więc dziwnka zostawili w spokoju 

przechadzki Lnvnly bez przerwy. 

Dziwiono si~, że "lobuzi" 11ie kló­

<:ili się, nic bili, słuchali przewo­

dnika, sluchali się w1.ajcmnie. Zda­

rzalo si'i
1 
że klóryś z cicha znplnkal, 

8tnlc\l ";~ CZQSl.o i s rdccznie. 

Pewien nnuc:t. ciel, zaciekawiony 

Lem dziwnern LO\'Hl'Zyslwem, zbli:i.yl 

się podczas Lakic) pnechadzki do gro­

madki, aby po 11chać, o czem mówią 

uczcsLnicy pl'ZC< adzek w lachma11ach. 

Robotnik, czloviek stiwy, siwiej:1cy 

już i sprncowa y, dal mu swój adres 

i zaprosi! do .·ebie na najbliższą . o­

boLQ. Tu nau zyciel dowiedział się, 

że ci biedni crlopcy I worr.ą związek, 

.Zwi;1z·k doboci". 

St.ary rołoLnik zbiera ich po za­

nlkach, jedni rlrngich sprowadzają i 

gdy się kolo p1·zcwodnika zgromadz:1, 

obowiązani ~1 opuwiada~, co w ubie­

głym 1.ygodnu dobrego ue;r,ynili. R<l­

botnik opo i• icdział, iln już lakich 

chlopców zml, ilu namówionych przez 

nil'go, pod vplywom rozmów, prowa­

dzonych im przechadzkach i \\' jego 

izbie, przy komi11ie, zmienia .Io sic;; zu­

pelnie, zacynalo nczęszt'zać do szko· 

ly, stal'al ·się dobrze twzyC:; zamia L 

o ps11lacltnicrnznmnych, cz~slo szko­

dliwych, i1czy11ali myśle<: o dobrych 

uczynkach 
WiPlll wyszlo na ludzi, zoslalo 

po rząd nt m robolniknm i po l'ahryknch, 

dzielnfmi zemieślnibmi, kilku naj­

zdoJ11icjszy1h uczyło się dal<'j w szko­

l1•ch wyżsr.·ch. lloholnik, znlożyciel 

,i lowal'zysZNi:1, klóre r.apomniunc dzie­

ci wielkiego iniasln zamic1·zalo przco· 

br::tzić w obywaL(lli, w braci jed1wj ro· 

dziny ludzkiej - powiedzial 11nuczy­

C'ir>luwi, że gromadkę !>Wo.i:l nazywa 

Ligą dobroci. 

Nauczyciel zamy~lil si~. Zdziwil 

siQ, że prnsty czlowiek, klóry żadnej 

akademji nie ko1iczyl, mógl w paść na 

tak piękną myśl i Lak doskonale ją 

wykonal. Pomyślal o własnych swo­

ich nczniach, Śl'ód klórych lylu bylo 

nic:>fornych i niegrzecznych chlopc6w. 

Klócili s ią w szkole, wzajem czy­

nili sobie krzywdy, na ulicy skarżyli 

się na nich pl'zechodnio. Nauczyciel 

pomyślał: cwrnu moi uczniowie maj11 

być gorsi od uliezników? Po kilku 

dnin<'h zcbrnl po lekcji kilkunastu u­

czniów w klasie i przemówil do nich 

"Wszyscy Indzie nu świecir lworzą 

zwi:1zki. 

Wasi ojcowie, maLki, sLarsi bra­

cia i ::ii-0sl1·y nnleżą. do . lowarzysze1'1, 

nietyJko do slowurzysze1I gry w leu­

nisa, czy piJkQ nożną., ale do różnych 

innych sLowurzyszl'lJ. 

Sioslry t'ltodz;! do stowarzyszenia, 

gdzie śpiewajri razrm, ojco\\'ie i bra­

cia należą do sLuw:nzy zc11 polilyez­

nych, ehodzq na zebrauia wiec:zo1·c·m i 

w świQla', ::lfl p1·ezesami i sekrclarza· 

mi, przrmnwiaj:~ publicznie, namawia­

h lu11zi, nby wódki nie pili, uhy pn­

picrosciw 11ie pnlili, nby uczyli się, 

czylali, aby wybiera·li uczciwych ludzi 

nn rndców miejskich, nrZ\'· zcznją ua 

zgl'Omudzenia, gdzie ukladają usta\\ yj. 

A cldopcy dalejże \\ yliczac: s to­

warzysze nia, o jakich w dornu slys:tci. 

li: "Pl'zyjaciclc zdrowia", .Lira bos­

to11 ka", slowarzyszrnic I aneczne „Bi:J­

slonka", liga wslrzc1niążliwości 'ł pód 

nazwą "Precz z kieliszkiem" .„ 
Nauczyciel sJuchal i' 1·uclwwal, a 

kiedy cblopcy, zmęcze11i, przeslali wy­

mienia6 nazwy·, często śmieszne, po­

wiedzial: .NaliczyJem dwadzieścia lrzy 

stowarzy„zenin, u śród nich uie wy­

mieniliście n.ni jednegu, do klón•go 

wybyście należeli.„ 

Otóż chcę zalożyc: slownrzy~zeuie, 

do którego wy będziecie należeli". 

Chtopcy spoglądali na si,•bie i 1w 11'a­

uczyciela z niedowierzaniem. ,.Taklu\/ 

- powiedział po chwili jecle;1 ba~·dzo 
odważny .Tack, hullajern " ~zkole zwu­

ny - .my, chlopey ze szkoly~-"Tak, 

odrwkl nauczyciel, wy i tylko wy
1 

·a­

mi; nil' będzie w tym stowar7.yszrnin 

ani rndzicriw, ani nauczycieli, i1ir- bę­

dzie . Larszych. 
\Vy sami będzieci<' soh:1 1·z:1clzi' 

wybierzecil~ przewodnika, -;i prez 

i sekrela1·za. Każdy, klo dn sł.ow11 

sz ui11 będzie 11aJp7,;tl, zobrrniąż 

codzie1wic spelJJiĆ dub1y 11czy1 

domn, czy na ulicy , w szko!P, 

pui·ku poclczuś za bimy. 

Dokończe · 
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azicielem potrzeb i opinji ogólu, że 

każdy wówczas z przekonaniem powie, 
że "Gazeta Pabjanickau, to „nasza" 
gazeta. 

A wogóle wspólpi-acowników ma­
my bardzo malo. W ciągu calego ro­
ku 26 osób zasiliło nas pL'ncami swe­
go pióra, a z tej liczby zaledwie z 10 
osób zaliczyć można do grona slalych 
współpracowników. Jest lo stanowczo 
za mało; rozwój ·gazety zależny jest w 

znacznr.J mierze :od zwiększenia ich 
liczby, tembardziej że w każdym ra­
zie mogą oni naszej Gazecie poświęcać 
czas tylko dorywczo. 

Kończytny krótki powyższy obra­
chunek tym od czego zaczęliśmy-nie 

do nas należy ocena naszej pracy. Ce­
lem naszym jest wyłącznie doskonale­
nie ph;ma, a na doskonalenie duży 

wptyw ma krytyka osób frzecich, z tym 
jednak zast1·zeżeniem, że krytyka bę­
dzie rzeczowa i ożywiona życzliwością 
dla Gazety. 

Takiej krytyki nie tylko nie uni­
kamy. ale pragniemy. Jeszcze lylko je­
den warunek, który nie zawsze jest 
zachowywany: -przed wyrobieniem i 
wygłoszeniem zdania trzeba dobrze po­
znać rzecz krytykowaną. Otóż, kloby 
cheial odmówić Gazecie rarji bytu w 

naszym mieście, lub wypowiedzieć o 
niej to lub owo zdanie, pochlebne czy 
niepochlebne, niech wpierw dokładnie 
przejrzy cały roczuik Gazety. 

Konkurs „Dnia". 

Redakcja "Dnia" jasno zdaje so­
bie sprawę, że przysztość na1·odu na­
szego ściśle wiąże się z wzrostem han­
dlu i przemysłu polskiego, że z chwi­
lą osłabienia noszej samuobruny przed 
zorganizowaną akcj11 żydowską byJby 
naprawdę "finis Poloniaeu-i rllaŁego 
w celu wzmocnienia obecnego ruchu 
ekonomicznego 

Redakcja „Dnia" ogłasza konkurs 
na artykuł publicystyczny. 

l) Wykazłljący w treści posląpy 
odż.ydzenia w pewnej miejscowości, lub 
w pewnej dziedzinie naszego handlu 
(b1·anży) w Warszawie lnb 11::t prowincji. 

2) Arlykul może zawierać od 200 
do 300 wiersLy druku .Dnia". 

3) Cyfry podane powinny być ści­
słe i rzeczowe. 

Termin nadsyJania 1·ękopisów u­
pływa l marca 1914 r. 

Nagroda za najlepszy artykuł w 
sumie Rubli 100 (sto) wypłaconą 
będzie w dniu ogłoszenia rezultatu 
konkul'Sll. Odznaczone arlykuly wydru­
kuje "Dzień". Sąd konkursowy stano­
wią pp' Teodor Jeske-Choiński, Igna­
cy Grabowski, Włodzimierz Służewski, 
Cz. X. Jankowski i red. Stefan Garski. 

W 1·azie nadejścia dwóch równie 
dobrych arlykulów, nagroda dzieli tsię 
na dwie części do uznania sędziów. 

Nngrnda nie mol.e łJyć nie przy­
zuaną. 

Rękopisy opatrzone godJem auto­
ra mają być nadsylane do redakcji 
• Dni a" (Warszawa, Warecka 15) wraz 
z nazwiskiem i godlem autora w oso­
bnej kopercie zapieczętowanej. 

W~Kr~~i~ ~anrr~ zMJ~~Ki~j 
w naszym mieście. 

W dniu 25-go grudnia r. z. wy­
t śledczy policji miejscowej ot1·zy-
wiadomość, że do Lodzi co pe­

zas zjeżtlżają się złodzieje i ban 
ln dokonywują najrozmaitszych 

w i napadów. 
klem zbornym dla tego ro­
·1lnczów były Pabjanicc, gdzie 
ię, opracowywano plany i 

GAZETA PABJ ANICKA. 

skąd urządzano wycieczki do Lodzi i 
sąsiednich miejscowości. 

P1·zez szereg dni policja uic mo­
gla wpaść na ślad omawianf'j bandy. 
Dopiero no podstawie otrzymanego 
zawiadomienia dala się ustalić, źe je­
den z glównych czlonków lej bandy 
ząmieszk.ał pod nazwiskiem Brzozow­
skiego w domu Szymka na Górce Pa· 
bjanickiej. Stwierdzono, że mieszkanie 
Brzozowskiego odwiedzało bardzo wie­
le osób, przebierano się tam, znoszo­
no kradzione rzeczy, zawierano najró­
żniejsze tranzakcje z paserami, oraz 
naradzano się nad dalszymi planami. 

Wiedząc, że przy rozpoczęciu 
kroków w celu ujęcia bandytów, wy, 
padnie spolkać się ze znacz11ą siJą, a 
·może nawet, jak dowodów na lo do­
starczają fakty, rozpaczliwą odwagą, 
policja użyla fortelu, który powiódł 
się znakomicie. 

Naczelnik pólicji śledczej delego­
waJ kilku agentów, którzy wyjechali 
do Pabjanic, gdzie weszli w grono 
bandy, jako praktykujący w .rzc:mio · 
śle". 

Fortel udaJ się dz1ęki temu, że 
naczelnika bandy, Brzozowskiego, nir 
było w domu. Mniej przezorni „sprzy­
siężeni" wzięli za dob1·ą monetę sJowa 
pseudo-bandytów- agentów, klórzy ". 
ten sposób cale dwa dni przebyli w 
konspiracyjnym mieszkaniu, obserwu­
jąc doskonale dzialalność bandy. 

Kiedy zaś na dzie11 trzeci Brzo­
zowski zawitał do swego mieszkania, 
przebywający tam agenci, poznawszy 
w nim znanego i niebezpiecznego zto­
dzieja, aresztowali go, uniknąwszy tym 
samym smutnych może nuslępslw, przy 
aresztowaniu sposobem l. zw. rewizji. 

.Tak się na śledztwie okazało, a­
resztowany jest niebezpiecznym ban­
dytą i zlodziejcm, kilkakrotnym recy­
dywistą, którego pmwdziwe nazwisko 
brzmi: Henryk Jobst. 

,Jednocześnie z nim aresztowany 
został Slel'an Ziemba, również recy­
dywista, kilkakl'Otnie zbiegJy z wię­
zień i acesztów, pozosLający od dluż­
szego c.:zu!-m pod dozorem policji. 

Are:;zlowanie lak nagle spaclJo na 
ba11dylów, że oszolomreni, 11i p1'óbo­
wuli stawić nawet najmniejszego opo­
l'll i bieJ'nie poddali się losowi. 

Dokonawszy przy al'Cszlowanycli 
o sob is lej rewizji, policja znal a zł a du­
ży nóż i kiełbasę zatrutą arszenikiem, 
jaką używają do lrncia psów. 

!•'akt ten naprowadzi[ na myśl, że 
bandyci dnia lego miPli dukonnć ja­
kiegoś napadu czy rubunku. 

Przeto usilowania swoje zw1·óco­
no w kierunku wyszukania większej 
ilości broni, ewentualnie skJadu amu­
nicji i .oręża". ,Jako Leż po trzech 
dniach poszukiwań w mieszkaniu Mr.is­
nera w Pabjanicach odnaleziono po­
szukiwany skJad. Znajdowal się tam 
brauning, buldog, kilka kastetów, oraz 
pochodzące z kn1dzieży najrozmaitsze 
rzeczy i przedmioty srebrne i zlote. 

W odnalezionym skJadzie zastano 
kilku członków bandy, których rów­
nież bez najmniejszego oporu z ich 
strony udało się aresztować. Są to: 
.Tózr.f Meisner, Feliks Miszczak i Mi­
cha1 Wojtasik. 

Wszystkich areszl.owa nych prze­
wieziono pod silną slrnżą do Lodzi i 
osadzono w areszcie przy wydziale 
śledczym. 

W sprawie tej wd1·ożono energi­
czne śledztwo, klóre slwierdzUo, że 
wszystkie prawie ostatnie rabunki są 
dzietem lej bandy, jak również napad 
\V r. 1911 na sklep i zamordowanie 
sklepika1·za. (Rozwój). 

KRONIKA~~~ 

El§§~ MIEJSCOWA. 

W sprawie usunięcia z posa­
dy ogrodnika miejskiego, zakomu­
uikowa no nam poniższe szczegóJy z 
prośbą o poruszenie w Gazecie, co leż 
w imiQ bezstronności czynimy. 

W lecie z. r. ogrodnik miejski p. I. 
Kucharski ol1·zymal od Zarządu Tow. 
Ogrodniczego, w ~awiadywaniu którego 
znajduje się ogród miejski, 5 lablic z na-

pisami w językach polskim i urzędo­
dowym, z poleceniem wkopania 2 z 
nich w ogrodzie miejskim, a 3 w Ja­
sku pod strzelnicą. Tablice gJosiJy, że 
do ogrodu niewolno wprowadzać psów. 
Spostrzegłszy te tablice burmistrz p. 
Schreyer, kategorycznie zażądaJ od p. 
Kucharskiego niezwlocznego usunię­
cia powyższych tablic, jako umieszczo­
nych bez jego zgody. 

P. K. zaprnponowal wtedy p. 
Schreyerowi, aby byJ .Jaska'" zwrócić 
się ze swem ż:,idaniem do T-wa 0-
grndniczego, którego poJec:enia on spcl­
niać jest obowiązany. 

W trakcie rozmowy p. K. wyra­
zil się, że „każdego" nie może slu­
chać. Wyraz .każdy" zoslaJ przyjęty 
za obrazę, w następstwie czego p. 
Sclll"eyer powiedzial: .jeżeli ja jestem 
.każdy", to pan jesteś lobuz". W re­
zultacie owej rozmowy p. Schreyer 
zwrócił się do prezesa Tow. Ogr. p. 
F. Kruschego ze skargą, iż pan K. mu 
ubliżył, wobec czego żąda on usuniQ­
cia go ze stanowiska ogrodnika miej­
skiego. 

Wreszcie twierdził p. Schreyer, 
tablice nie są w porządku, gdyż brak 
na nieb języka niemieckiego. 

Gdy zwrócono p. Schreyerowi u­
wagę, że zarząd (bądący w znacznej 
części złożony z obywateli narodowo­
ści niemieckiej) jest. zdania, iż każdy 

niemiec posiada na tyle albo język 
polski, albo rosyjski, że lreść ich zn­
zurnie, wtedy p. S. zaznaczyl, że mo­
gą znaleźć się żydzi, klórym le języki 
s::1 obce. 

· W ów czas p. Krnsche, t:l1 c:ą c spra­
wę załagodzić, zaproponował p . Ku­
charskiemu przeproszenie bmmisLrza 
co leż len uczynil. PrY-eprosiny nic 
były przez p. Scbreyera przyjęte; 11a­
cleslal on wkrótce list, domngający 

siQ slano11·czo usunięcia p. K. 
z~nząd Tow. Ogrodn. ustąpi! i 

wymówiJ piśmiennie posadę p. K. od 
nowego 1914 roku, z::i nielaklowne 
znalezienie się wobec burmistrzu. 

Nic dziwnego, że p. K. uważa lę 
decyzję za niesJuszną, gdyż po pierw­
sze spelnil poleceifi · zaTzqdu, powló­
re twierdzi, że bynajmniej bm·mi~trzo· 
wi nie ubliżył, a przeciwnie sum czu­
je się obrażonym, wreszcie na ży :zP.­
nie p. Krusehćgo, przeprosiJ go. 

Trndno się z tern wccUng 11as nie 
zgodzić, i Zarząd T-wa Ogrndn. powi­
nien byl energiezniPj slaną.ć w obninic 
p. K., skoro wi11y jego nic byJo. .le­
żeli bmrnislrz powinie11 byl wiedzieć 
o wkopywanych lablicach, Lo rzeczą 
zar:1.:1dn byto o I.yin go zawiadomić. 

Tow. Ogrodnicze, o ile 11·iemy, z 
p. K. za okres jeg•J przer-:zlo 4-lelniej 
dziaJalno·ści, byJo zupełnie zadowolone, 
dzialal on zawsze na pożytek inslylucji, 
zjednywając czJonków, ofial'OwaJ bez­
inle1·esownie 1400 f>"l.cizonęk jesionów 
T-wu, wreszcie wyło:yl pewn:1 kwotę 
z funduszów wlasnych na kupno bzów, 
róż i kwialów zimovyclt do ogl'Odu 
miejskiego, klóre oc:o,rwiśc:ie obecnie 
wykopie, na czem ogról slrnci. 

Tak przeto nslro kweslji wobec 
człowieka do tej por: nienagannego 
postępowania, który dlaT-wa okazywaJ 
zawsze jak najlepszą w<lę, stawiać nie 
należato, tymbardziej Żl do ostatniej 
chwili czlonkowie ZaPz:ciu zapewniali 
p. Kucharskiego, że ric p1·zeciwko 
niemu nie mają. 

Sądzimy, że w spawie lej przy 
dobrych chęciach, Towa1wstwo Ogrod­
nicze zechce znaleźć punlt wyjścia, nie 
pozbywając się bez wai1cgo powodu 
pożylecżnego swego flllkcjonarjusza. 

Zebranie organiztcyjne od­
działu związku zawod<Wego prze­
mysłu włóknistego. Zbranic od­
byto się w niedzielę ubie1Ją. W za­
gajeni u posiedzenia p. S. Sobulcwski 
przewodniczący zwi::izkn ' Lodzi od­
czytał ustawę i wyjaśnił ()] ornz za­
dania związku. 

Na przewodniczącego ~brnnia po­
wotano p. A. Sz9zerkowsJ.iego, 1in. a­
sesorów pp. A. Sniadego, A. Nowaka 
i R. Chrniclniczka, na seJrelan.a zaś 
p. D. Karczewskiego. 

W Lokn obrad p. Scbolcwski ''y­
Jaśni 1, 7.e do zwi:-1zkn przrjmowani b}ć 
mogą robotnicy bez różnicy wyznania 
i nal'Odowości, a więc „aró vno rbrze­
ścijunie, jak i żydzi. 

:N'l! 2. 

Wysokość sklaqek oznaczono na 
10 kop. tygodniowo dla zarn biających 
do () rb. 15 kop. - od 6 do 12 rb., 
i 20 kop. dla zarabiających powyżej . 
rb. 12 tygodniowo. 

Wysokość wsparć będzie oznaczo­
na później przez ogólny zjazd Z\\"i~1zlrn. 

Na zasadzie ustawy Z\rią,zek ma 
prawo organizować pomoc prn,rną, 
zakładać rzytelnie, bibljoteki, wyszu­
kiwać pracę dla swych cz1onków i t. d. 

Uchwalono przeznaczyć nie wyżej 
20 rb. kwartalnie nn najem wJ·asnego 
lokalu. 

Z obecnych na zebraniu przeszJo 
200 robotników, zapisaJo się na czlon­
ków 116 osób. 

Na delegatów do prowadzenia od­
dziaJu lulejszego WY,brano pp. A. 
Szczerkowskiego, A. Snindego, A. No­
waka, S. Olejniczaka i R. Chmielniczka. 

Biuro oddzialu mieści się przy 
ul. Ogrndowej J& 14. Otwarte jest 
codziennie od godz. 6 do 8 wiecz., w 
niedzielę zuś i święta od 9 do 11 rano. 

Organizacyjne zebranie kólka 
rolniczego odbędzie się nie w sali Do­
mu Ludowego lecz w d. 11 b. m. w 
siedzibie T-wa Sporto"·pgo przy ulicy 
Bocznej, naprzeciw szpilala Tow. Akc. 
R. Kindlera . .Tak siyszymy projekt za­
lożenia kólka wzbodziJ ogromne zain­
ler·csowanie i spodziewana jesl duża 
ilość osób na zebraniu. 

Pabj. Tow. Nauk. W nadcho­
dzącą niedzielę w sali Dornu Ludowe­
go p. Karol Woyciechowski z War­
szawy, dYJ'eklor SlowHrzyszeuia Eme­
rytalnego wyglosi odczyt p. l. „Zabez­
pieczenie emerytalne pracowników pry­
watnych". Początek o godz. 5'/2 wie­
czorem. 

- Z powodu żądania policji aby 
op.lacać podntek od biletów odczyto­
wych, czego dotychczas nic byfo 1 

Zn­
rząd Towarzystwa Naukowego zmu · 
szony był podnieść ich cenę. Obecnie 
bilety hędą w cenie kop.: 5, 10, 25,, 
35, 45 i 55. 

Z Pabjan. Chrz. Tow. Dobro­
czynności. H:ida Zar·ządu Townr·zy­
slwa ma zaszczyl donieść, iż do kasy 
Towiuzyslwa w oslalnim czasie \YpJy­
nęly nastcpujące of'iat·y: 2fi l'b. 95 k. 
od 1 nrzędników T-wa Akc. „Kn1sche i 
Ender" jako przewyżka zrbrnnych pie­
niędzy na odez"·ę i wienil'C dla ś. p. 
K:irola Eichbauma; r b. od firmy R. 
Bernhardt i S-k:i, Lr rb. od firmy 
.1. M. Spilbaum, Lei o Tow. 
Akc. ".T. John" w Lo„ ' "Diu 
dl'Ukowanei 1isly no' ·o 
Rana Towarzvslwa sk~i1 1ro-
dziękownnia. · 

Budżet Pabjanic. Hząd guber· 
njfilny piol1·kowski z:il"·irrdzi l bndżel 
m. l'abj::rnic klóry przewidnje w wy­
dnlkach sumQ 64982 rb. 93 k. w tej 
sumie na szko~y i inne cele dobrnczyn­
nc smnę 1206fi 1·b. 7 4 k. 

„Informator Pabjanicki". W 
celo uprzystępnienia, zniżona zos lala 
cena kaleńdanw-informatora pabjanic­
ckiego na r. b. wydanpp-o pr·zcz p. T. 
Dabrowicza. Obecnie kale11da1·z len 
kosztuje 35 kop. 

Sprawa fabrykantów pabjani­
ckich. W myśl zapadłego w sądzie 
okręgowym wyroku, fab1·ykanci pabja­
niccy obowią.z:ini byli w ciągu póJ ro­
ku własnym kaszlem zaprowadzić u­
l"Zf!:dzenia w fabrykach, zapobit·gające 
zanieczyszczeniu ściekami rzeki Do­
bnynki, oraz oczyścić dno lej 1·zeki. 
Senal wyrok len zalwierdziJ. 

Fabrykanci pabjaniccy nie dali 
jednak jeszcze za wygraną i wnieśli 
do Senatu skargę, nadmieniając, iż 
przy zatwierdzaniu wyroku dopuszczo­
no się blędów ze strony furmHlnej. 

Senat skargę lę uwzględniJ i po­
slanowU rozpatrzyć ponownie sprawę 
w innym komplecie. 

Przyiaeiół "Gazety Pabia„ 
niekiei" prosimy o jednanie 
nam prenumeratorów. 



Z Kraju. 
Gradonaczalstwo w Łodzi. 

Dzienniki donoszą, źe sprawa u­
twol'zenia gradonaczaJstw::i. w Lodzi 
zustata powierzona specjalnej komisji, 
klól'ej przewodniczy Arbnzow. W ko­
misji wezmą udział gubern::i.tol'Owie 
pioll'kowski i kali ski ornz prezydenci 
miast Kalisza i Lodzi. 

- Otrzymaliśmy numcl' okazowy 
nowego cza:-sopisma p. t. "Nasze spra­
wy" wychodzącego w Lodzi pod egidą 
Slow, wz. pom. prac·. handl., poświę­
conego sprawom znwodowy1n praco­
wników na tym polu. 

.NQ 1 „Naszych Spraw" zawiera, 
pt·ócz odezwy od Redakc,ii, artykuJ, 
dulyczący projektowanej ankiety śród 
.Łódzkich pracowników handl. szereg 
sprawozdań z dzial'alności Slow. i jego 
wydziałów, feljeton ornz informacje 
bieżące. 

- „Handlowiec", pismo warszaw­
skie dl'Ukuje Jisly niejakiej p. P. ll„ 
poci tytulem „Z za kulis Związku Slow. 
s pożywczych", która pracowa!a tam 
jako buchalleL"ka, z poważnymi zarzu­
tami przeciwko dyrektorom pp. 'vVoj­
ciechowskiemu i H. Mielc:wrskie111u.­
Mianowicie mah oni jakoby gnębić 
i szykanować osoby im pocl w I adne. 

· Koticząć swój list p. P. Il, doda­
je nCalą ich liLanję (szykan i l. d.) 
lalwo przez sąd dającą się ·kontl'Olo­
wać, wymienię i wtedy będzie ocenio­
ne, jaka p1·zepaść zachodzi między tym, 
co koope1'1 lici piszą, a tym, co robią. 
i juk posl1ti- 1.ifl". - Czyżby to bylo 
prnw dą? 

- W sprawie Bohdana hl' . Roni­
kiera śledzlwo nareszcie zamkniQln; 
w sobotę zacząl jnż przemawia~ pro · 
kurator, a następnie strnny. 

-- Opracowanym jcs l kosztorys 
roból, dolycz:1cy poJączeuin lelefonicz­
ąegó Wnrszav.ry z Petersbu rgiem, w 
zasadzie już zalwierdzonego. 

- W niedzielę o godz. 1 po po­
łudniu, w Warsz.a wie jak donosi „War­
szawski Dniewnik", biskup 11owoge01·­
gjewski Joasaf w obccno$ci wJadz na­
czelnych dope!nił poświęcenie wjadu­
klu i wjazdu na nowy (l.rzeci) most. 
Naslępuie odbylo się otwarcie komu­
nikacji kołowej. 

Wiadomość La dolyczy most.u na 
Wiśle w Warszawie. 

- Minist01'jllm komunikacji ma 
zJożyć w Dumie p1·ojekl asygnowania 
l'unduszów nu budowę pt'7.yslani drze­
wnej na Wiśle w pobliżu granicy i1ie­
mieckiej. 

- W. Lodzi . w hotelu "Savoy" 
oll'uli się cyankiem _Rolasu Kazimi erz 
Wojno 2L Jal Ol'UZ Kazi111icra Lazow­
ska 30 lal. 

- T\1 Dep:Hlamenl warszawskiej 
izby sądowej na kadencji w Piolrko­
wie 1·ozpalrywal sprawę arlyslki dra­
matycznej. llemyki Emilii Slępniew­
skiej, oskarżonej z art. 102 nsl.awy 
karnP.j o należenie do organizacji Na­
rodowego Związku robolniczego w ~o­
snowcu. Sprnwa La wszczęla byJa przed 
2 laly: Stępniewska aresztowaną. byla 
w roku ubiegJym w Moskwie; odpo­
wiadała z więzienia. .lesl n.ustrjacką 
poddaną, liczy obecnie 26 lal. Bronił 
ją adw, przys. z Wa1·szawy p. Korwin 
Piotrowski. Sąd skaza l Stępniew:;k!} na 
pozbawienie wszyslkich pL'aw i przy­
\dlejów i zesłanie na zawsze na osie­
dlenie, p1·zyczem zuslosowa! Najwyż­
szy Manifest, wedlug któl'ego kara zre­
dukowaną zostala do 5 lal zeslania. 

W drngiej sprawie odpowiadal 
z więzienia Antoni Przybylak, oskar­
żony o pt'zesl.ępslwo przewidziane arL. 
102 usl. karnej i skazany zostal na 2 
lala i 2 miesi<1ce rnL aresztanckich, po 
pozbawieniu µrnw i przywilejów. 

\V trzeciej sp rawie oskarżona z 
arl. 152 usl. karnej Marja Sikora, ska­
zana zoslaJa na 8 miesięcy twierdzy. 

- W oslalnich czasach w sadach 
pokoju bal'dzo wiele spraw odkladano 
kilkakrotnie z powodu niestawienia się 
świadków, za co sądy pokoju nakla­
daly na nich kary w wysokości od 1 
do 5 rb. Ponieważ odkJadanie sp1·aw 
zwiększalo pracę sę_dziów pokoju i 
wplywulo na op iżnit'nie s11 zenia spra\\' 
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bieżących, nadeslano obecnie do sądów 
pokoju nowe prawo, mocą którego sę­
dziowie pokoju oak!adać mogą kary 
na świadków za nieslawienie się do 
sądu do wysokości 25 rb. Prawo to 
wchodzi w życie z dniem 14 b. m. 

- Nocy ónegdajszej do biura ro­
syjskiego artelu przy wal'sza wskiej ko­
mo1·ze celnej, wtargnQli nieznani zJo­
czyńcy i rozbiwszy kasę ogniotrwaJą 
zrabowali r. niej 22 tys. rb. 

Pieniądze Le przeznaczone byJy 
na wyplaly. Dulychczasowe śledzi.wo 
uslalilo, że wiamywacze doslali się do 
lokalu kasowego za pomocą dobranych 
kluczy. Wycięly otwór w Lylnej ścianie 
kai;y ognio'!,.i:,walej świadc·zy, że kasia­
rze zaopalrzen-i byli w doskonale na­
rzędzia i .pracę" sw11 wykonali nad-
zwyczaj szybko. . 
Pomimo nalvchmiastowyeh poszukiwa1i, 
na ślad rabusiów dotychczas nie na­
lrnfiono. 

- \V Zduńskiej Woli kilka osób 
w dzień napad.lu na fabL"ykanla M. Je­
rnzalimskiege, którego Lak dotkliwie 
pobili, że musiano wezwać doń na 
ulicy lekal'za. Za11im policja pl'zybyla, 
napastnicy zbiegli. 

- We wsi Kłobukowice w gub. 
piotrkowskiej dwaj włościanie, Anloni 
i .Józef .Michalscy, będąc pijani w wi­
gilję, zaczepili lam paru żydów, któ­
rzy zawiadomili naczelnika po\\'iatu że 
we wsi odbywa s ię "pogrnm" i zaż<1-
dali pomocy.„ 

Gubernator piotrkowski, zbadaw­
szy sprnwę i stwierdziwszy, że by!o 
to f'atszywe doniesienie, sknzal w dro­
dze a.dminislrflcyjnej nzawiadamiaj~1-
cych ": leka Herszlikowicza, Chaima 
.loachimowicza oraz Abrama i Icka 
Gothei nerów, każdego nn 3 miesiące 
więzienia, a dwóeh awanlurników pi­
janych na 7 i 14 dni al'Cszln. 

- W gmin ie BJhukaly, powiatu 
kpnstantynowskiego, odbylo się zebra­
nie w spruwie „sieci szkoln ej" 

Gminiacy zgodzili siQ na jej za­
prowadzenie z tym zastrzeż 11iem, że­
by nauczyciel m _byl katolik, a 1·eligji 
nczyt 1 siąaz. 

l onievl'ttil 4y 11 ztt„L11.t:il t'1 „ie 
chcieli zaprotokółować wójl z pisarzem 
wiAc sieć sz kol11rt" „•rtn iniact odrzucili. u " ' „ ' Za przyklndem gminy l:lohnkaly 
poszly Kol>ylany i Dobrn1'1 Legoż po­
wialn. 

We wsi Ilolendry Dąbrowskil' 
w pow. Gosly11skim d. 2.'.l b. m. ban­
dyci zustrzelili w celach 7abu nku wdo­
wę Perfikowaką w jej m~sz.k~n!u, 2-ch 
sy uów, jednego kl'ewn~o JeJ 1 12-lct­
niego chlopca do pos~1g .. ~calal Ly lko 
5-lelni sv11ek J erfiko<skieJ. Op1·ysz­
ków dulycbczas nie 1 ykl'ył.o. 

- \V fpow. wbcfawskim szerzy 
się koniokradzlwo. 

- \\' cln. 27 f 28 ub. n1. z1J<1Je­
ziono w Zdu1)skie Woli i okoli('y aż 
:3 Ll'Upy: 1:3-letn1go .chlopca _w ]Psie 
pJd miaslem, 4qlcln1ego. męzczyzny 
na ni. Kolejowej1 20-lcl.111ego AdoHa 
Grnssmana rówreż w lesie pod mia­
st.em, T(•I! osi.al i mia I liczne rnny. 

- W spawie wniosku Tow. 
Kr·ed yl.. m. W Jsza wy o og1·aniczenie 
liczby reprezrltanlów żydów, nacla 
minislrów otzucając len wniosek 
zdecydowula.~c możliwe Lo jcs l jedy­
nie na d roc'e pl'Bwoda w er.ej przrz 
wniesienie l'powiedqiego projeklu do 
Durny. 

Ze Świata. 
1 

..L a odśpiewauie lrymnu "Boże 
coś p 0 ~ę" w ko ściele św. Katarzyny 
w Wil,e przez grono mlodzieży szkol­
nej ::uano pp. Hozcnberżankę na 
l i~ie i Kol>ylit1ską. na 20 dni Lwierdzy. 

. Guocrnalo1· wileński skazał p. 
Ster1owicZ".)1VI! na 100 rb. kary za 
udtlenie mieszkania na tAjną zkolQ 
p~Jq. 

..L '~:;knl.ek r,1zpo1·ządr.enia prn­
!rn~ora izby wiJC'1ic:kiej, uwolnio110 z 

•' IQZlenia p. L~skiego i ks. Mi!aszew­
~kiego, oslrn.l'Żo lych o pro t'anację kl'zy­
za p1·awoslawnego w Hnbieżewiczach. 

P A B J A N I O KA. 

P. Lęski zlożyl tysiąc rb., ks. Milasze­
wski zaś dziesięć Lysięcy rb. kaucji. 

X P8Lersbu1·ski naczelnik 1niasta 
rozkazaJ areszlo\\· uć w drodze admini­
stracyjnej posla do Dnmy socjaldemo­
kratę Badajewa, za niezaplacenie grzy­
wny. W razie zaareszlowania go, bę­
dzie wniesiona interpelacja. 

X W finunsowej komisji Dumy 
jest wniosek 41 posłów, proponujący 
obniżenie taksy pocztowej dla li stów 
żolniel'skich do 5 kop. za list zam­
knięty z "· n.gą do 60 gramów oraz do 
1 kop. za pocztówkę· za przekazy zaś 
pieniężne do 25 l'Ub. oplata ma wy­
nosić 5 kop„ za posylki do 10 fun­
t.ów 10 kop. 

Wnioskodawcy powolują się pod 
tym względem na przyklad Niemiec. 
Ich zdauiem, Duma ma obowiazek 
moralny ulalwić miljonowi żolnie.rzy, 
pozbawionych możności zarobkowania 
i pełniących nader cięźką powinność 
państwową, możność komnniko\\'ania 
się z rodzinami, od których są oder­
wani. 

+ W odpowiedzi na okólnik 
„O::>lmarkenvereinu", :wrzucający re­
daklo1·ówi polskiego "Dziennika bcr­
li1'tskiego", p. Krysiakowi, że do taj­
nych dokumentów ll. K. T. doszcdt 
"przekupstwem i kracizieżą" l odpowia­
da p. K„ że, od pisyw aJ tylko kolej no 
doknmenl.y, niektóre folografo\rn.1, po· 
czem dochodziJy one do miejsca prze­
znac:zeniu i znajdują siQ obecnie 11a 
swojem miejscu. 

+ P. Emil Rephan b. przemysło­
wiec z Kalisza, klóry, jak donosiliśmy, 
ofiarowal 1/ 2 mil. rubli na budowę 
sz1)itaJa i gmachu szkolnego w tym 
mieście, przeznaczyl aż 5 miijonów 
mal'l~k na szkolę dla chJopcciw ni em­
ców, nrzr!dzoną w lesie pod Berlinem. 

+ Zbudowany. w Allglji rosyjski 
torpedowiec „N yruk", odhy\\ ajqc pró­
bną podróż do Libawy, uJegJ rnzbiciu, 
a wedlug innego LelcgTmnn, osiacll tyl­
ku na mieliźnie z powodu burzy. 6 
osób zalogi nlonęlo. 

a ra pra · liberalna " Wlo­
szech, zajmuj się żywo zagadkuwerni 
okolicznościami, kl.óre towarzyszyly 
na giej śmierci kardynaJa Hampolli, 
przypuszczaj~1c otrucie, natomiast pis­
ma Watyka1iskie bagatelizują tę spra­
wę. 

+ Paderewski mial dać koncerl 
w Douver, slan Colorado, lecz jakiś 
nihilisla pl'zeszkodziJ mu, grożąc za­
machem. Mistrz pol:;ki ztąll udaJ się 
samochodem, s trzeżouym przez 6 cle­
l0klywów do. Springs, w tymże Stanie, 
aby przecież zwl'ócić pienią.d7.l' publi­
czności, gdyż, i Lu nie ćhcial koncer­
t.ować. Przedtem już donosiJy aar.clv . . l.) d l'l • ) iz a erewski otrzyma! '''yrok śmier-
ci, jakoby r.a domniemany udziaJ ma­
Lerjalny w wydawnictwie „Gazely Po· 
rannej" w \Val'szawie . 

+ Dzienniki z Nowego Yorku do-
11osz•1, jakol>y wladzom tamtej szym u­
da~o się wykryć szrl'Oko rozgalęziony 
spr:sek rewolucyjny przeciwko Anstrji. 
Agi Latony szerzą WŚl'ód r.m i()'rn ntów 
węgiel'skich w Ame1·yce idec;i ~der\\'a­
nia się od Anstrji. 

+ Rzn,d angielski zamierza wszcz11ć 
akcję, w celu ograniczenia z!J1·oje1\. 

+ Nieklóre koJa wplywowe Lu­
l'eck ie zaczynają występować przeciw 
\\'oj sko ll'ej misji niemieckiej, ornz gló­
wnernu jej inicjatorowi, ministrowi 
wojny Izzel ba zy, którego stanowisko 
mn być zachwiane. 

+ Dardanele olwarlo dla okrę­
lów hancilowych wszystkich pa1lslw; 
wladze oslrzeg-ają wszakże, że w cie­
ś ninie pJywa jeszcze dużo min pod­
wodnych. 

+ Z oglaszanych przez pisma do­
kument.ach z tajnego archiwum haka­
iystów, dowiadujemy się, że i marja­
wici byli z nimi w blizkich stosunkach 
a mianow1c1e 1narjawicki ducho\\·ny 
Józef Pągowski ze Zgierza, w dniu Jl) 
maja 1918 '" odll'iedzał d-ra L. We­
genera, czlonka glównego zarządn 
.Oslmarkenvereinu" w 1 oznAnin.- P11-
gowski za jego poś1·ednictwe111 chciał 
zaci;rnn:1ć pożyczkę. 

3. 

+ Ministrem dla Galicji na mieJ­
sce DJugosza, mianowano Zdzisława 
Dzierży krt1j a Mora \\'Ski ego. Mi n is terju1n 
skarbu po Zalewskim zarządza tym­
czasowo bar. Engel. 

+ Strajk zece1·ski w Galicji Lrwu 
dalej. 

+ \"V dalszym ciągu sygnalizują 
zewsząd o burzacli śnieżJ1ycl1, nawel 
z poJudniowej Europy. W(porcie Roen 
hUl'Zll wyrznciJa parowiec n.Karesberg", 
drugi „ Kursemek" ulegl rozbiciu. Ogro­
mnie ucie1·picli rybacy z okolicy Kró­
lewca. 

+ Dwaj ae1·onaci francuscy Dor­
monl i Le Pri11Ce \\ d. 30 z. 1n. prze­
lecieli balonem il nryża, aż na Lilwę, 
lądując szczęśliwie w pow. slonimskim . 

+ \V Meksyku rewolucja jeszcze 
trwa w dalszym ciągu. 

+ Bulga1·ja ma zamiar zaciągnąć 
we Francji pożyczkę na 300 rniljonów 
franków. 

+ Dziennik berJil]ski w dalszym 
ciągu ogłasza dokumenty, dolyczące 
akcji bojkoto1rej i sipiegowskiej Tow. 
Il. K. T. Zw1·aca uwagę w jednym z 
dokument.ów wykaz firm niemieckiclt, 
które używaJy rozmaitych nar.w pol­
skich, aby klicntrlę w błąd wprowa­
dzić; i tak mamy lam lakie nazwy, 
jak Sokolica, Warszawia11ka, Sobieski, 
Książę Józef, Soko] ki pochód, Din 
wiary i ojczyzny i L d. 

Redaktorowi "Dziennika herliii­
skiego", p. Krysiakowi wytoczouo pro­
ces o kradzież Łych tajnych doku­
menló1r. 

+ \V Porlugalji agi ta lol'Zy mo­
harchistyczni podburzają chlopciw prze­
ciw obecnemu rządowi i rozdaj:! im 
bro1i. 

+ Z powodu drukowania tajnych 
dokumentów T-wa Il. K. T„ o cze111 
wspominamy w innern miejscu, "Osl­
rnarkcnverein" wydal okólnik, któregó 
ton zdradza po\\'ażne zaniepokojenie 
hakatystów co do dalszych re\\'elacji. 

+- Na konfl'rcncji we Lwowie w 
spra"·ie reformy wyborczej w Galicji, 
J{ol'ol 11• imieniu rusinów oświudczyi 
że odrzucają oni projekl, który przed­
s lawia Galicję, jako krllj polsko-ruski, 
gdy tymczasem Galicja w;;chod11ia jesl 
krajem zupełnie ruskim. posiadającym 
lylko kolonje polskie. 

+ W Lealrze miejskim w llalli 
zmniejszała się frekwencja. Ani kla­
syczne, ani nowoczesne dramaty, ani 
opery, ani operetki nie rnbiJy kas~'· 
Dyreklor wpadł na my~l wysluwienia 
stal'ej sztuki, przernbionej z powieści 
V ernn "Podróż dokola świata w dni 
80". Wiadomo, że wśród :;wych przy­
~ó~, bohaler dosiada slonia. To wla· 
st)lf' miało ściągnąć publicznof\ć. J 
ści;!!j nQIO. 

W dlliu widowiska sala przepeI­
nila się po brzegi. SJ01i, spl'Owadzo­
ny z miejscowego ogrodu zoologicz­
nego, wywiązal się ze swej roli zn11-
komicie. Aż za dobl'ze, bo tak nią 
SiQ przejąJ, że i po sko1łcze11iu wido­
wiska, nie chciaJ schodzić ze sceny. 
Próbowano go wyprowadzić za poma­
ca sznurów. Bez skulku. 

• Ciągnięlo go la11cuchami. Stawiał 
opór. Wre:;zcie, po wielu I.rudach, 
zdolano go wpędzić do klatki. Cały 
personel brai: udział w tern pozapro­
gramowem widowisku na klór<' zbie-
gly się tłumy. ' 

Po zaJalwieniu lej „spt'awy", dy­
rektor, zmordowany, zwrócił się do 
reżysera. 

- Dziwne! Dziwne! - rzeki. -
MyślaJem, że znam już wszystkir. fa11. 
lazje mojej trupy. Zdarzało mi się 
często nie móc uprosić primadonny, 
aby zechciala wejść 1rn scenę. A le 
pie!'wszy raz mi się trafia, aby aktor 
nie chcial ze sceny schodzić... 

+ „ Daily Mail" )lismo londyń ­
skie, oblicza, że sufrażystki anl!ielskie 
w 191H r. W\ 1·zadzilv przez s\\'e za-• • J I 
machy na rzecz rownouprawniPnia ko 
biel szkód na 12 1/~ mil. l'rmikó\\'. 

+ Nowy dum gry od roku 
l'nnkcjonuje w Rmnu11ji w l<.>luiej 
zydencji królewskiej Sinnja pod j 
krywką. Lowarzyslwa sportowe 'O 



4. GAZET A PA BJ A N I OK A. N!! 2. 

o G o 

DYIJEI\CJA 
Pa11bjaiD!ekie)j 7-m1(0) klasicWGJ 

SZJK~i.Y HAIDtOWIJ 
niniejszym zawiadamia że egzaminy wstępne do wszystkich 
klas odbywad się będą w dnlU 12 i 13 stycznia 1914 roku. 

Podania na imię Dyrektora przyjmuje 
:: kancelarja Szkoły. ~= 

MASZYNY DO SZYCiA 

KOMPANJI SINGER 
/AASZYNY 
RĘCZNE I

-- ;:;;;;,_ 
/AASZYNV 
NOŻNE 

znajduje się 

s 

OD OOR ~~·=„ ~ • SINGES oo50R. 
WYPŁATA RATAMI OD 1 RUB.TYG. 

\N PABJANICACH 
UL. ZAMKOWA NQ 15 
w domu p. Szmidka 

z E N I A . 
• 

::=11 ====~SKLEPOM ŁOKCIOWYM i WSPÓŁOZIELCZYM ~~·:: 
POLECA SIĘ IIURTO'vVA SPRZEDAŻ RESZTEK i SZTUK WELNTANYCII iii' 
ZGIE~~KIC~! i LÓDZKfC!I FABRYK NA OKRYCIA, KOSTJUMY, SUKNIE ~ 
DAMSl\.IE 1 DZIECIN!>JE, NA GARNITURY MĘSKIE, SAKI i PALTA. § 

EO MU N O W AS ILE WSK I, == ł O O Ź, == Kąt n a 3 6~ 
11g 

~~~Z~A~K!!!L~A!!!!D~~Ś!!!L!!!U!!!S~A!!!R!!!S~K!!!O!!!!!!·~M!!!E!!!C!!!H~A!!!N!!!l!!!!C!!!Z!!!N~Y ~\ 
W. K Ł O DZ l Ń S Kl E GO 

PAB.JANICJ,~, ULICA T-i:APLICZNA N -•-7'1. 
~ SP~CJALNOŚĆ! SPECJALNOSĆ! --

PrzyJmuJ.e wszelkie zam.ówi~nia wchodzące w zakres ślusarstwa mechanirznego, 
oraz posiada na składzie kilka motorów nowych i używanych. jak również robi 

- - - w szelkie zamiany na żądanie. - - - _ _ 

Reperacją motorów i wszelkich ma~----~ 

Tak, jak pan czyta I 
to ogłoszenie, tak 
czytaliby inni pań• 

skie ogłoszenie. n I 

Pracownia Ubiorów Męskich 

W. BYSTREGO 
Ulica TUSZYŃSKA rog Bugaju. 

Przyjmuję obstalunki z własnych i powie­
rzonych materJalów, wyko11cza podług naj­
---- świeższej mody. --229-10-6 

m1---------------------a l 

Magazyn Mebli stylowych 

L. S Z Y MAŃ S K I i S-ka 
Łódź, Andrzeja .M 2. 

Mam honor zawiadomić Sz. Klijentelę 
że ma~azyn swój przeniosłem z ul. 
Piotrkowskil·j N2 11 7 na ulir·ę AN­

DRZEJA N2 I!. Jednocześnie nadmie­
niam, że posiadam na skJadzic duży 
wybór mebli s;ty lowyrh 

Z poważaniem 
L. !..;11.1yn1u.J°1i-;ld. 

Skład Mcbll. 

a1----------------------·j 
M 2 ŚWIĘTO- J~ŃSKA M 2 
ZAKŁAD ELEK'l'RO'I'IWJlNIUZN\' 

Wład. JAWORSKIEGO 

I 
Posinclu na Hklndzie ws zelkie mntcrj:dy .J 
wchodup·e w zakres t:"it·ktryczno ś ci. :: 

~ojniższe. . c~ nnjn~. 

--~-- - . - !Z" ~-~ '1JlrirliAFT6W @ 
DRUKPiRNIF\ 

STAN ISŁ?iWA STEF?iN?i 
HURTOWY i DETALICZNY HANDEL 

Win, Wódek Krajow. i Zagran. oraz Towarów Kolonjalno-Spoiywczych 
STANISŁAWA PRZYBYLSKIEGO (000-52-14) 

PAll.TA:NICl~ --------ULICA VLUGA J".~ · •"""-· 

Poleca Szan. Publiczności na nadchodzące święta powyższe 

~ 
ORAZ INNYCH R.l~CZNYCH ROBÓT 

· Lol:ojo Oodi!o~nio w godzin~oh popo ludn. 
:: CENY PRZYSTi,iPNE :: 

}}4Ź~~~l11SKA, FABRYCZNA 12 m. IO. ~ 
~ ss--8=~ 

PABJF\NJCE, UL. ZAMKOWA 11. 

PRZYJMUJE WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKFIRSTWA WCHODZĄCE. CENY NAJNIŻSZE 

Q3===~~====~~=Qj 
::1~11 ::==: ! ! U W A G A !! ::=:=1~11 ::: · rtykuły w najlepszym gatunku i wyborze po cenach nizkich. 

~~~~~~~~~~~~!~~~;~ 
l~.\.URVKA K\ [A'l'(l'\Y SZ'I'UCZN\"CH 

ELŻBIETY KIEFFER 
ilfohlo nnjtnnioj sp1·zo11Hjo nowo­
otworzony magazyn Wł. ltomh1zo· 
wskiego w Łodzi, l'iotrkowsku 11'1 
I JliQko frout. Posiada na składzie 
w wielkim wyborze sypialki ma­
honiowe, dębowe stołowe pokoJe 
sa,J,on.y, gabinety. Eleganckie urzą­
dzenia do kuchni, a także pojedy11-
r~e .meble. szafy, kredensy, stoły 
blł?l1ot~ki, bieliżn i arki, otomany'. 
lezank1. lustra, krzesła dębowe i 
fo~ele, stupy_, żardynierki. etażerki 
w1eszadla białe do przedpokojów 
z lustrami. Fnhryczny skłllfl łóżek 
metalowych, wózków i welocype­
dów.dziecięcyrh? fot<> li dla chorych 
wanien, lodowni oraz krzeseł gię­
tych, 1>0 oennch fnbrycznyoh pier­
wszo.rzę~nyc~ faf?ryk krajowych. 
W 111edz1ele 1 święta magazvn ot­
wart,Y cały ~zie11. Mie~zkańcy Pa­
bJail!c czyn i ąc w moim składzie 
zakupy otrzymują zwrot kosztów. 

• -
.,.... Nowe Modele na 1914 rok! Nowe Modele na 1914 rokl 1llQ 

Warszawa, ul. Długa M 46. 

POLECA: (6-1) 

= chrześcijańska = Stani·sława'' 
Pracownia Gorsetów p. f. '' . 

kwiaty balo~ do kapeluszy 
i ozdoby do t,towy . . . , 

Nagr9dzona na wystawiqłotym małym medalem ,.KROLESTWO MODY'"-,_ --=~...;.,.,..:=o 

---
:: PABJANlCE .. .. 
ZAMKOWA N"11 17. 

Gorsety ,,Stanisławy" 

nadają piękność natu­
ralnej figurze, zacho­
wują klasyczną I i n j ę; 
i~h miękkość l gibkość 
odpowiadają wszelkim 
wymaganiom nygieny. 

Pt·zyjmuje 110 przefaso· 
uownuia i reperncjli. 

:: PABJANICE :: 

ZAMKOWA N"11 17. 

Pracownia posiada du­
ży wybór gotowych gor­
setów, oraz antigorse­
tów, napierśników, na­
biodrników, brzusznych 
pasów, leniuszków, sze­
lek do prost. trzym. się 

Z poważaniem. 

S. Skowrońska. 
.1111111. li Ili 

I Ceny Gorsetów gd 2 do 26 rb. i droższe I 

::.::·:·::.:,:::.~::.:::·.::·:·::::::·:·~:·:·:r.:.::::::,:.:::::::".::}:,:::::::·.!::-::,:,::·:·::·:·::: ::-:·:::.:;:,::·:·! 

m···;~·~·;~~·~~~~··~~~~;·~~·~·~~··;~~·~····1~1 

if.j KURaY· NlElZIĘLNE f:~1 
:.:.: l 'I I :.:.: 

1~\ Pro;irom nouk:. 1) Nauka iązań w tkani -;;;'~~·l ;·:·; nach, 2) Obliczanie, 3) PrzyqQwywanie wzo- ~ ;:;: 
\~i rów tkanin, 4) Kurs tkactw alia majstrów. .* i·}l 
::;: o o o o o Opłota 20 - 50 ;11. o o o o o~!~:; 

~;{~:·:·::·:·::·:·::·:·::·:·::·:·::::::·:·::·:·:!:.:::·:·::·:·::·:·::·:·:t:::~-:.:~::~~~:;·;·::·:·::·:·::·:·::::::::::.:.:n! 

j C1ny Gorsetów od 2 do 26 rb. i dro?SZB I 

Przy zakupe towaró\v czy to w Pabjanicach 

czy /'v Lodzi prosmy powolyvvać si9 na ogłoszenia 

u1nieszczanc w „(a.zecie Pabjanickiej" . 
.._ __________ ,... ____ ~:.-.---q1 :: ----------~----------rtl 

!"'!'!"!"""'!"'~!"9'"""""""'!!:_:::~----~---.---"""'!!'!!"'!!!"'"!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'!'!!!!!!!~~~~ml'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!' .... ml'!!!!!!!!!!!!!!!! 

a Redakl<>t\<l i Wydawcę St. STEFAN. 

.- Od Wtorku 5„go do Piątku g„go Stycznia demlstrowane będą wspaniałe obrazy -.i 
DZIENNIK GAUMONTA, kronika ostatnich wydarzeń. FI\KO- A WlATOREM, nader komiczne 

tto żVtie i śmiert czyli Tniemnim R~rinno10Io d~~:~:~~h 
W KRAJU PAKI RÓW, zdjęcia z natury. KŁ~POT~ OORECZ(AMI, wielce komiczne. / 
Zmiana programu we Wtm·ki i Soboty. = Początek przedstawień w dni powszedllB o godz. 1 w1._ w niedziele i święta o g6ijz. 3 po połud. = Dyrekcja. 
!!!!!!!!!!i!!!!!!!i!!!!!!i!!!il~~~!!i!!!!!!!!!!!!!!i!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!i!!!!!!!!!!!!!~!!!!~!!ii!i!!i!!!!!!e!i!!!!j!!i~!i!!!!j~!i!!!!j!!!!!i!!!!j!!i~!!!!!!!i!!!i!!!!!~~ I !!! - ~ 

W druI:;ni St. Stefana, Zamkowa 11. 
I 

/ I • 




